
C EN Y P R E N U M E R A T Y !
Wfe L w ow ie m iesięcznie 50 kop. — 1 K fi 
Za d ostaw ę do dom u dopłaca się 10 kop. — 3 3 1- 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb . 50 kop. — 5 K

C ena egzem plarza 2  kopiejki — O halerzy

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
Lwów, ul. Sokoła 1. 4.

C E N Y  O O Ł O t S E Ń i
W iersz petitow y jeanołam ow y fcb  jego Ailejsce 
8 kop. — 26 h. N adesłane za  w ie trz  petiCay j 
lub jego  m iejsce 2s6 kop. — 88 h. Po  
i p rzed  tekstem  w iersz petitow y 70 kop. — 2 K 
JO n. N ekrologja za  w  5rsz petitow y 20 kop. — 
66 h. D robne jg łeszen ia  po 2 kop. — 6 h 
za w yraz, najm niej 10 1 op. — 66 h. W yrazy 

tłusterui czcionkam i liczą sit, podw ójnie.
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Ifa froncie russto-austri.-nfrniechini.
Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza.
Urzędownie, 7. (20.) stycznia.
„W toku doby 6. (19.) stycznia na wszystkich 

frontach rozmieszczenia naszych wojsk nie było 
istotnycn zmian. W ymieniano iedynie, jak zwykle, 
strzały karabinowe i armatnie.

Na północ od R aw y (w Król. Pol.) Niemcy po 
dwakroć wszczynali częściową akcję zaczepną, 
lecz ogniem działowym w strzym aliśm y ich i zmu
sili do cofnięcia się.

W ieczorem 5, (18.) stycznia Niemcy szli na
przód w  okolicy wsi Wilkowice, atakując nasze 
szańce, osłaniające most, oświetlając je reflekto
rami, rakietami i ogniem zapalonej o 300 kroków 
od szańców sfiomy. Atak odparliśmy zapomocą o- 
gnia naszej artylerii.

Wieczorem 5. (18.) stycznia w  Zachodniej Ca- 
licji Niemcy ostrzeliwali silnie nasze stanowiska na 
południe od miasteczka Radłowa i wzniecili pożar 
w dwóch wsiach, położonych na tyłach naszych 
stanowisk, poczem zw artym i szeregami rzucili się 
do ataku na nasze szańce, doszli do drutów kolcza
stych, ale wskutek naszych celnych strzałów  nie 
mogli posunąć się dalei i poniósłszy wielkie straty , 
cofnęli'się na swoje pocyzje.

Na Bukowinie nasre wojska posuwające się z 
powodzeniem zajęły wśród walki wieś o 15 w iorst 
na północ od Dorny W airy, biorąc w niewolę ofi
cerów i szeregowców.

Bo:nafpancush3-angiBlsho-n!Bmiecli!i.
Paryż. 6. stycznia. (P. A. T.) Hawas do

nosi, że na belgijskim teatrze wojny trw a burza ze 
śniegiem. Wojenne działania ograniczyły się na 
wymianie strzałów  ai matnich. Śnieg spadł również 
w rejonie Arras, gdzie nasza ciężka artyleria parę 
razy  zmuszała do milczenia baterie nieprzyjaciel
skie. Jak już donoszono, poważny bój w yw iązał się 
w  Laboissel, gdzie wskutek pożaru zostaliśmy 
zmuszeni w  noc na 18. stycznia opuścić nasze po
zycje, któreśmy następnie odbili. 18. stycznia o 
świcie nieprzyjaciel wznowił swoje ataki na tę 
część frontu. W  rejonie Soissons nieprzyjaciel bom
bardował u  nocy 17. na 18. stycznia St. Paul, przy- 
ezem bombardowaniu nie tow arzyszyły ataki pie
choty. 18. stycznia przeszedł spokojnie. W  dolinie 
rzeki Aisne, na wschód od Soissons i y sekcji 
keims toczyły się walki artyleryjskie. Na północny 
zachód od Pont a Mousson opanowaliśmy nowe 
fortyfikacje przeciwnika w  lesie Le P retre , gdzieś

m y zabrali 500 m etrów  nieprzyjacielskich transzej. 
W  W ogezach śnieżna burza. Tutaj toczyła się w al
ka artylerii głównie koło Tann.

Paryż. 6. stycznia. (P. A. T.) Deputowani 
Durant i J.afon zwrócili się Jo swoich kolegów z 
prośbą, aby się przyłączyli Jo wniosku, iżby na
groda Nobla pizyznana została belgijskiemu naro
dowi, który umocnił zasadę nietykalności trak ta
tów, w alcząc bohatersko w obronie neutralności i 
wyśw iadczył nieocenioną usługę w  sprawie po- 
krju. Życzenie będzie przesłane norwegskiemu 
Stortingowi.

Municypalna rada Lyonu jednogłośnie przy
jęła wniosek rewizji środków przedsięwziętych na 
wypadek pojawienia się Zeppelinów.

W  Paryżu chwilowo przerwane było oświetle
nie, co wyw ołało pogłoski o najeździe Zeppelinów. 
W  rzeczywistości żadnego najazdu nie było.

Londyn. ó. stycznia. (P. A. T )  „Ams+er- 
damrelegraf" donosi, że mieszkańcom Belgji zaka
zano pud grozą więzienia omawiać przebieg wojen
nych działań. W ięzienia zapełnione są tymi, któ
rzy  przekrocz! iii ten zakaz.

N/a M ORZU.
Paryż. 6. stycznia. (P. A. T.) O jedenastej 

godzinie wieczorem na caiym froncie nic istotne
go. Francuska łódź podwodna „Safirie", która stała 
na obserwacyjnym  posterunku w  pobliżu Darda- 
nelów oa rana 15. stycznia, nie połączyła się od 
tego czasu z naszemi morskiemi siłami Z powodu 
tej wiadomości prasa zagraniczna donosi, jakoby 
ta  łódź była zatopiona. Tureckie okręty rrzy jęły  
na swój pokład część załogi.

Rzym. 6. stycznia. (P. A. T.) Austro-wę ■ 
gierski wojenny agent doniósł ministerstwu m ary
narki, że włoski parowiec „Pairese“ natknął się 
wczoraj w  rejonie Poli na minę i zatonął. Uratował 
się jeden człowiek.

Z e p p e l i n y .

Yarmouth (.na wschód, wybrzeżu Anglji). (P. 
A. T.) 7 (20) stycznia. O godz. 8'30 wieczorem nie
przyjacielski statek powietrzny (dirigeable) rzu
cił kilka bomb, które w yrządziły znaczną szkodę 
materjalną.

Londyn. (PAT.) 7 (20) stycz. Skutkiem w y 
buchów bomb w Yarmouth rozbiła się wielka li
czba szyb w  sklepach i domąch.

Pewnem u przechodniowi wybuch urwał 
głowę, dwie bomby upadły w  pobliżu brzegu 
morza, dwie inne upadły na dom. W skutek ciemr 
ności nie było Zeppelina widać, słychać było tyl
ko łoskot motoru.

W  przeciągu 10 minut zginęły trzy osoby. W 
innej miejscowości rzucił Zeppelin dwe bomby, 
a kilka bamb w  Cromer.

O 10.45 wieczorem Zeppelin przeleciał nad 
Kingst T ynn i rzucił cztery uomby.

Kilka bomb rzucono w  okolicy Sandringham, 
gdzie bawi obecnie król angielski.

Lonuyn. (PAT.) 7 (20) stycznia. W  Kings- 
Lynn zburzone dw a domy, jeden uszkodzony. — 
W jednym domu z pod gruzów wydobyto dwie o- 
soby a w  innym ranną matkę z niemowlęciem. — 
Ogółem upadło Pięć lub siedm bomb. Po łoskocie 
motoru można było poznać, że nad miastem leciał 
Zeppelin.

Hojna z Turcji
Zt sztabu armji kaukaskie!.
Urzęaownie, dma 7 (20) stycznia.
W ciągu 6 (19) stycznia stoczono szereg 

walk z tureckiemi tylnem 5 strażami, których re
sztki cofają się Pojmaliśmy duz© jeńców i zciobyli 
tureckie tabor jo Dnia 5 (18) hm. zajęliśmy Aida- 
nucz. Torpedowiec w ysiany w  celu p izm u raw ;*  
pobi zeża zatopił koło Archawe dwanaście ture
ckich statków  ładownych.

Sprawa polska w Sejmie 
praskim.

Kopenhaga. ' ‘6. stycznia. Berliński „Voi- 
w arts“ donosi, że polski radykalny Doseł Trąmp- 
czyński z powodu otw arcia pruskiego sejmu kon
ferował z ministrem spraw  w ewnętrznych i za
znaczył na ogólnem posiedzeniu sejmu, że na
stąpią debaty o sprawie polskiej, Z tego powodu 
ślązka polska gazeta „Katolik" dogadza Polakom 
przystąpić na ogólnem posiedzeniu Jo rezolucji 
pozostałych stronnictw sejmu i wytpowiedzieć się 
otwarcie tylko na poutnych posiedzeniach ko
misji. (P A T .’

„Riecz“ o Jeżu.
„Rjecz" poświęca T. T. Jeżowi dłuższy ar

tykuł, w którym pisze między inntm i:
Umarł 92-letni patrjarcha polskiej literatury, 

pia tun tradycji polskiej przeszłości, obrońca jej 
a. tystycznego i narodowo-polityeznego spadku.

jest coś znamiennego, symbolicznego w śmier
ci Jeża w czasie obecnych światowych wyda
rzeń, tak srodze obracających koło polskiej lii- 
storji. Czyż wraz z tym ostatnim Mohikaninem, 
z tą relikwią polskiego romantyzmu, którego u- 
cieleśnieniem był Jeż do końca swych dni nie 
znikł zarazem, cały historyczny okres losów  
Polski, którego jaskrawe daty wpisane są w bio- 
grafji zmarAgo niezapomnianymi zgłoskami? 
Czyż sam Jeż, nie b \ł  twórcą i obrońcą mu
zeum rapperswylskiego, żywej cząstki stworzonej 
przezeń ostoi polskich pamiątek z minionych dni?

Następnie przytacza »Rjecz“ życiorys śp. 
Jeża i zamieszcza pochlebną ocenę jego działal 
ności pisarskiej, wyliczając tytuły jego dziel
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zachwiało. Nie bacząc na to, że m owa tylko 
o przypuszczeniach, już samo pojawienie się ich 
w wicdeńsk.ch gazetach, podlegając ch oślimi

S p ra w a  o r a t e M  G robu th r y s tu s a ^ e g o .

Oficjalnie 7. stycznia: Od Głównego -Ża-
l/ądii Sztabu gertfeialnego.

Biuro prasew e austriackiej głównej kw atery 
8. stycznia dtiiiosi; że pod Rrzemyśleirt naśze jpróby 
atakowania ilie liln iy  p-uWodzenia. że gutniżOn 
twierdzy rfcghlamie wykoiilije \VVeitczki i w raca 
potem z jeńcami i wojenną żdóbycźą, i nakóhiec, 
że w sze+egath missych wojsk, śtdjącyteh lóod 
Przemyślem miał wybuchnąć bifnt i to po rdz Wtó
ry. Ostatnie doniesienie jest niegodziwym w y
mysłem, nie wym agającym  sprost&Wafliek które 
byleby ubliżającem dla naszych świetnych wojsk 
oblęgująeyeh Przemyśl. Nasze społeczeństwo o- 
ezywiScig. ocer.i w  należyty sposób oszczerczą 
iiielótiif aktorów austrjackiego doniesifetiik. Go się 
tyczy innych austrjackich wym ysłów, tó dla spro
stowania ićn żhhfńr.p dóktifflefitaitie dane, z któ
rych wynika, że za ubiegłe dwa miesiące otoczenia 
przez nas Przem yśla trofea Austrjaków w yraziły 
się w zabraniu tylko 4 karabinów maszynowych 
i me więcej nad 60 żołnierzy do niewoli. Te straty  
poniesione przez nas W jćdhem starciu, w którem 
sile dwóch pułkóvv HOriwOdóW udńłb Się zw a
lić na jedną z naszych frontowych rot. która nie 

, mogła równocześnie być popartą. Naodwrót przy 
odpieraniu wycieczek garnizonu, wykOnyWanych 
nierzadko wielkiemi siłami, wzięto do niewoli 27 
c iec ió w  i 19b5 żołnierzy^ zaorano i  Karabinów 
maszynowych i półtora miljóhą patronów, tlidzież 
pół wiorsty polowej żelaznej kolejki, Wiele broili 
i przyrządów'. Dla sądzenia o stratach, poniesionych 
przez Austriaków, w ystarczy zaznaczyć, że przy 

,dw'óc!i wycieczkach gamizohu W kierunku do Bir
czy stracili zw yż 2000 w zabitych i rannych, W tej 
iiczbie wielu oficerów. Po tych stratach wycieczki 
na Birczę wigetej nie powtórzyły się

\V??ŚĆI Ż ŁODZI.
L)o bPrlmśklhj »VosśiSbhe Zeitufig* dono- 

*sżą-. Je W Łodzi niem a iyWhcśei. „Zmuszeni je 
steśmy, pisże autor listu, Zdobywać produkty 

'fcpóżywcżó w odległych wsiach, gdyż Włóśoifeiiiti 
'''Wh;vle'’hie pr?,y.jćżdż;..ją do rtltAstu W iękśrej ć ię - 
i§-!‘#łc'śćian z&brttli my podczas ich prźyjazdów 
tło rrtiaśta łtonie, Wśfcńtek dżegó inni włościanie 
obaw iają  się dokonywanych przem ocą rekwizycji. 
UBzystko jest tu tw  Łodzi) nieprawdopodobnie 
drogie, Aheka isie widzieliśmy już od 3 tygodni. 
Od tygodhia żywimy stę Wyłąćzńió kartoflami. 
Chleba niem a tu tak samo, jak  mięsa. Korzec 
hm to li kosztuje 10 rubli, funt cukru 40 kop., 
a ja uchodzą za pizystliak, funt chleba Kosztuje 

lo  kop."
W liście, W ydrukowanym W dźiferibikti „Ber- 

l iner T ageblatt“ oficer rezerwy, Cżynny ha from 
uie Wschodnim, skarży się na położenie swoje i 
swych towarzyszów broni: „Od d. 29. wrześtiia
nie spałem W poścleii. Pożera mnie robactwo. 
Okolice Łodzi Są jedną pustynią, ftni jednej Wsi, 
ani jednej Chaty —  wrsZystko leży W grbżach, 
zgliszczach lub jest rózgrabione i obrabowane. 
Mema ani studni, ani mostów. W iększą część 
bydła zabrano, pozostałe pada  z głodu. Wy, ber- 
lińezycy — kóńózy oficer —  ih&fcie mylne poję
cie o Rośjatiaćh. W rzecżywiStośći żołnierze rm  
syjscy są dobrze uzbro jen i i wyćwiczeni. Są oni 
w ytrw ali,  waleczni i bieżni. Gdyby nie nasife 
mocne fier#yj źle byłoby z ham i“. (Dz. K.)

• #*
2 W arszaw y donoszą do „Kij. Myśii“, że Niem

cy nazwUli Lódź „Neu-Bresslau“. Zaprowadzono 
bezpośrednie połączenie kolejowe Lodzi z Berli
nem, Lipskiem i Wrocławiem. W Kilku fabrykach 
robotnicy sprowadzeni ? Niemiec robią dniem i no
cą ciepłą odzież dla żołnierzy. Na ulicach porzą
dek utrzymuje policja pruska.

Między niemieebim miotem 
a wegierskiem kowadłem.

Wiodeficy korespondenci donoszą o krążą 
cych w politycznych kołach wiedeńskich pogło
skach na  tem at dymisji austrjackiego m nistra 
prezydenta hr. Stiirgkha, i w ą  ej wkrótce nastą 
pić. Stanowisko jego w ostatnim  czasie silnie się

cenzurze, wskazuje, o ile pogłoski bliskie są 
prawdy.

ITtbEa zrtaśźl^ HadfHićiii<k U HŁ StftrgKfi 
dawno już był tylko nominalnym prezydentem 
ministrów, ponieważ faktyezua w ładza znachodzi 
się w rękach hr. Tiśźy. Jako przypuszczalnego 
następcę S dtgkha wyńiićhiają b'AF aa  Ehenertha. 
Możliwie jednAk także, że na stanowisko pifezy- 
dćnta m inistrów Wybrany zóstaif e któryś * dzift- 
bafeży państwowych, bieszący Się spetejalhem zaii- 
1’aniem  Ni< miec.

W eaług bbźhiójśzyfehi inlbtfttaejl kopenha
skiego specjalnego korespondenta „Birż. W iedo- 
mooti" pogłoski o dymisji hr. S tuergkha nie po
twierdzają się na razie. Zdaje się jednak nie ule
gać Wątpliwości, ipfzesiiCnie gftbSttetOWB w 
Aiistrji jest kw ćstją dni najbliższych.

Za najlepszy rzekóihó dowód zachwiania się 
stanowiska hr. Stuergkha może być zdaniem przy
toczonego informatora uważana następująca oko
liczność: Cesarskie reskrypty  o dymisji hr.
Óerchtolda (w reskrypcie podkreślono, że uwoi- 
niefiie ministra spraw  zagranicznych nastąpiło na 
Jego własną prośbę) i o ir.iane-wahiu br. Bhriaha 
nie są kontrasygnowane (opatrzone podpisem), 
przez hf. Stuergkha, co sprzeczne jest z konsty
tucją, Hr, Stuergkh popadł rzekomo w niełaskę 
wskutek nieprzejednanego stanowiska, jakie za
jął wobec węgierskich działaczy państwowych, 
którzy zagarnęli w swe ręce całą władzę.

W Budapeszcie ogłoszono trzy reskrypty w 
sprawie zmiany na stanowisku ministra spraw  
Zagranicznymi. Jeden reskrypt w ystosow any był 
dó nowego ministra Buriana, dwa do hr. Tiszy. — 
Przew odniczący austriackiej rady ministrów nie o- 
trzyrrtał osobnego reskryptu. Z tego powodu „Ar- 
beiter Ztg.“ zamieściła następującą ironiczną 
notatkę: „Przypuszczać można, że w śród hała
su, sprawionego zmianą teki hr. Berchtoida, zapo
mniano zupełnie o istniemu hr. Tiszy. To rozmyśl
ne zignorowanie konstytucyjnych praw austriackiej 
połowy monarchii!.naddunajskiej wywołuje wśród 
austrjackich Niemców duże niezadowolenie. —

1 WśfÓtTśżbroldch w arstw  ludiióŚcFaiiśtrjąćkiej coC 
T at więcej utrw ala się stnuina śkYiaclóńroŚć, ze 
ATiStrja znalazła się między niemieckim młotem, a 
Węgierskiem kowadłem, i że z jej rąk coraż j a w 
niej wym yka się ster losów monarchii."

(„Birż. W ied.“).

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Berno. ,6, stycznia. (P. A. T )  W północno- 

zachodniej Szwajcarii o północy nastąpiły dwa 
podziemne uderzenia w kierunku od północy na 
wschód. Nieszczęść w ludziach nie było.

8tef?ras!a«t©i

S f t l l f t T O R Y U M  : w . Hiickiggo 3,. Tći. 2Ż7
pfz jnutje thcrycłi, w tzelk i go rcldzaji. z wyjąlkieih 
■.myGowych I ra lfaźn’.c .. Paw łlo i o, e rac  j:iy od- 

i:ewinny. Op fika lek rsk ;

U  > d u n i«  d »  w ła i i ś :  o św  adectW h ham fiew e i inne
■ j)ó-.rosv jśkil, jalt ró a n  eż t.om aczen  a spo rządza  
ti.es -onałytn języ  iem  Biuro buchał e yji:e i b -ndlowe J. 
B  ? lórkiew;ć.'.a, iii. Ak; dem icka i. 18, it p. T aniże wia- 
ĆOntbść 6 ;ei-c;ach języka ■•osyjśHego.

C: i<i®s*a n a  L w o w slia  A geasrya

T o w . Ó ^ jp ie e z e s i  tm m  S d H s t i s a  d i Fm As
bw fćybśria

iirżęd je od 11—12 pop., przy u^i. S»W ajo 12, rrezan in

■ e k c j i  ię zy (ró » * «  włoskiego, rum uńskiego i fiaucu- 
J "  sk ;ego U dzLL  Enrico ( L z i, Be ilsieina 6.
h.ll ..-.ł ... ,»,||V ..W,, iii ■ .1 I ■ i K-i iMfcu —• .,.,-„1
i l i j i a a m  K z g u r k i  w sz 'l . .k n g o  rodź ju, zb .to , t .y -  
^  lahty kuj uje pia.cą' najw yższe ceny, D. Lwowski, 
żegarfhistrż, G ro ecka i l .

u a r m o ł
\V ladzott i szpitalon- w ójśkjw ym , ^ s iy tu tó lll j-łyWa- 
tnym i osobom  cywilnym dajem y b eżp ł.tru e  i: ojowk 
drzew a, ktńre dostaw ią nam  z nas^ ch lasów . Ziem
niaki zaw sze na  r-kładz e. — Ngfez dddziat ćia kupna i 

sp rzedaży  mebik ahtykÓW 1 W pi funkdjbhuje n ad a l 
C o m m e r c i u m - D i r c i e  u n ,  Lwów, Leona Sapiehy 34

Ostatnimi czasy ąngieisk« prasa żywe roz
praw ia ó jfiżyśżłyeh losach Zlćmi Sw.

iPowszechne jest zdanie, że kieay skończy sic 
ehtópejska wojna, Sprawa Ziemi Św. powinnn 
być załatw iona zgodiiie z intencjami chrześcijan 
Skich państw  Europy.

Myśl ogłoszenia Palestyny krajem neu-'rolnym 
lirasa. angielska w Egipcie poruszyła oczywiścit 
D( Związku ze Spodziewanym pochodem wojsi- 
tureckich na Ejtipi. Egipskie dzienniki m niem ają  
żh netktbąlizaćją jtest jedynym  sposobem za ła tw ie
nia tej p ekacej sprawy i że na przyszłość za- 
bfezpiećży Egipt przed napadam i od str ny Pale
styny, nie narażając dobrych stosunków Anglji 
z innemi chrześcijańskiemi państwami.

Ha Bathanaiilt,
—o—

Sofja '  , (6) stycznia (P. A. T.) Najwyższa 
rada stronnictwa narodowego pod przewodni
ctwem GeszóWa uchwaliła rezólucję, w której pod- 
iiiesiono konićczirOść dla Bul&arji wejście we w ła
danie terytorjum, siraconem 5 wskutek trakBt.;: 
bukareszteńskiego i konstantynopolitańskiego.

Reżóiućja poleca jhko środki Jo  osiągnięcia te
go celii utworzenie gabinetu koalicyjnego i ukła
dy t  m ocarstwami trójporozUnTenia eo c!o urze
czywistnienia idei zjednoczenia Bułgarów.

Bukareszt , 5. stycznia. (P. A. T.) „Dimi-
near donosi, ze „Gsmani-schet Lloyd11 w ydruko
w ał telegram z Berlina jakó-by rosyjscy żO-łrtierzi 
ptżeszli rumuńską granicę. Gazeta oświadcza, żc 
nikł w Ramunji nie słyszał o podobnym incydencie. 

—nr~
SPRAWY ALBAŃSKIE

„Sabach" zapewnia, że Wysianie wojennego 
okrętu greckiego do Durazzo jest w  związkti z 
istniejącem porozumieniem rządu greckiego z do- 
wódzcą przeciwników Essad-a-pasZy Adil-bejern. 
który niedawno był w Atenach. „Sabach" żapewni.t 
dalej, że obie walczące partje mają popafćie z Zew
nątrz: jednasz Rzymu, druga t Aten.

Kroaitia wsjsnaa.
— O— ■

a p o k o j
Z Paryża telegrafują do „Now. W rem .c
Na odbytem niedawno W Bernie posiedzeniu 

międzynarodowego biura pokoju, uczestniczyli 
delegaci państw  walczących oraz krajów neu tra l
nych. Delegaci m ocarstw  trójporor.umienia. a ta 
kże belgijski delegat oświadczyli, że próby roko
wań w sprawie pokoju mogłyby być przed
sięwzięte jedynie tylko w tym WypadKu, 
gdjby państwa* m ające interes W ryenłem  za
warciu pokoju przedłożyły do rozpatrzenia p ro 
jekty układów pokojowy eh 5 gwarancje dłuższe 
go pokoju. Delegaci Austrji i b ;emiec nie chcieli 
jednakowoż przyjąć tej propozycji i obrady prze
rwano.

Z CHIN.
„Eveiiing News" otfzyniuje Wiad-offioSC i P e 

kinu, żc prezydent .Ttiańśzykaj Ogłosił siebie ża 
dożywotniego prezydenta, osOblścid mianującego 
sWego ilastępcę Proklam acja prezydenta w yw o
łała, zaaniem gazety angielskiej* Ogólne uznanie.

n a d z w y c z a j n e  p o s e l s t w o

Briirdisi. - ,'6. stycznihi (P. A T.) Nadzwy
czajna rosyjska misja, wyruszająca tło Francji, 
przybyła tu rahó i w  południe wyjeżdża do P a 
ryża.

GEn a DJEW  w  Rz y MIł .
Rzym» ’6. stycznia. (P. A. T.J Miniśtet 

spraw  zagranicznych przyjął Genadjewa.

„MIĘDZYNARODOWA TiJRCjA*.
„Matin“ sswraca uwagę* śe tryum w irat zło

żony z Enwera-paszy, TaJaata-bejfi i Dżemala-
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paszy decydlij^ć^ dbćcnió lóśisLrtii Tui-ćjl nie md 
w sob ie .. riic tUrCCkiegó.

W istocie — jak zdpewiiia piSrtifct paryskie, 
żaden ż trzech IhyńtnwiróW tułeckieh hie jest 
Tutkicn.: Enwfer-paSźk jest z pdehódieńib tubib- 
Iioią, Dźórnai-pdSza Kufaem, hajtorzdj zkś stoją 
sprawy z Talaalein: ten BóWiehi jóst — cyganerii.

(Dz. Kij.) 
NIEZWYKŁY FOOTBALL.

Sportowe pismo angielskie „Sporting" dono
si o niezwykłym m ateh u  jłikki nożnej, rozegra
nym podczas św iąt w obozie angielskim. W alczy
li ze sobą najlepsi gracze I i II dywizji eawale- 
rji angielskiej; na czele zaś paztji stanęli jakC 
.••apitanowie... dowódcy tych dywizji geiitikt-ińii- 
jor Gough i generai-m ajor Byng.

Mateh rozegrany zóStał Według wszelkich 
przepisów sztuki foptballoWej. Zwyciężyła dywi
zja. I z generałem  Gough na czele.

Generał ten w r  1913 należał do fi?on»y 
wojskowej, k tóra Wbrew rząduWi ża Ulstererii się 
wypowiedziała. W obecnej wojnie dał on dowo
dy ogromnej waiecztidśei i Wielkich żdolnOś';1; 
dwukrotnie reż feldm arszałek Frfinch Wyrhióninl 
w swych historycznych dziś depeszach generała 
Gough, jako spraw cę angielskiego zwycięstwa.

ŻYCIE W OKOPACH.
Korespondent „Dnia“ donosi z zachodniego 

teatru wojennego charakterystyczny epizod: No: 
cą Niemcy szturmem próbowali wziąć okopy n.n 
•pelskie. Anglicy odbili atak, ale Niemcom udało 
się zebrać swych ranionych i odnieść do okopów, 
pozostał tylko jeden ranny, leżący w  pobliżu oko
pów  angielskich. Jeden z żołnierzy niemieckich 
nopełznął po tow arzysza, ale Anglicy nie przery. 
wali ognia. I żołnierz, który chciał uratow ać to 
warzysza, został sam ratliony i zmuszony! był 
wrócić do s wych-^okopow. Na poili b itw y pozo
stał nieszczęsny, wydając rozdzierające duszę ję
ki W tedy angielski oficer kazał zaprzestać ognia, 
udał się do rannego i poniósł go do Puzycji nie
mieckich. Niemcy również zaprzestali strzałów . 
Oficer wsurtął się do okopu niemieckiego i połąc
zyw szy rannego u nóg oficera żaśalUtuWał, jak 
w ym agała tego etykieta.

Żołnie,r?e niemieccy Wyrazili zaćhw yt okrzy
kami, ale oticer angielski odwrócił się, aby odejść.

„Chwileczkę!■“ — krzyknął oficer niemiecki i 
pobiegł za nim: — ,,Proszę przyjąć... tu!“

I Oderwawszy od płaszcza krżyż żelazny, o- 
trzym any za męstwo, kapitan przypiął go do 
piersi wroga. W śród nowych okrzyków zacn ,vyi 
tu żołnier zy Anglik wrócił do swych okupów. — 
Natychmiast też zagrzm iały strzały  między ,Uc- 
przyiacióimi.

W kilka "Uni później ten sam oficer angielski 
otrzymał krzyż Wiktorii za zasługi wojenne, a 
niedawno otrzym ał trzeci krzyż... prosty, ónly , 
drewniany, nad swoją mogiłą...

Ókopy Francuzów i Niemców są tak blisko 
jedne od drugich, że przeciwnicy męgą naw et sły
szeć, co się mówi w okopie przeciwnym. Kapitan 
niemiecki wym yślał ordynansowi, że ten nie w 
porę przyróósł kawę. Naglę po ukończonej tyradzie 
rozległ się głos z.okopów  francuskich: „Góż, ka
pitanie, otązymał Pan nareszcie kaw ę?"

Innym razem Niemcy wywnioskowali, że w  
sąsiednim okopie Francuzów brak tytoniu, Dosta- 
rali się w tedy o osła i przyw iązaw szy do ogu^a 
ięgo kilka paczek cygar i papierosów, pognali gb 
w stronę pozycji nieprzyjacielskiej. Niezadługo 
osieł powrócił, ale przy og°nic nie było ani cy
gar. ani papierosów. („Kij. Myśl").

J .R O K I K A .
R e p e rtu a r  T e a tru  W k a śy ń ie  miejslderh We LwoWie 

ful. Akedeffllfckń 13). 
w  czw artek 21 (S) b. fn sB iiet wojskowy.", ko- 

mfcdja w 3 aktach D eher’a  i G a lem and’a, część m uzy- 
• zno-w okalna i tance.

W piątek .22 (9) b. m. r u atVśkle itit IżefiBtwa", farsa 
W- 3 dktdCh A. B ilsbn ’a, część rtiłizyużhdŁWokalha i tańce 

Bilety do nabycia wckeśnlej w cukierni p. Sdtschks 
(plac Mariacki vis a  vis pom nika Mickiewicza).

Ks. arcybiskup  Błiezew&ki ebehoaaił weao-
r:-,i c z te r n a s tą  ro ć  n lc ę  o b ję c ia  r z ą d ó w  n a d  k a p i 
tu łą  m e t r o p o l i t a ln ą  i nad a rc h id je c e z ją .  Z  o k a z ji 
lej s k ła d a n o  s o le n iz a n to w i b a rd z o  s e r d e c z n e  ży -

bżbnid w pałacu arfcybiśkuptfru gdzie iriiędzy in- 
nyrfti zjawili się takife iiftieiilfeih m iasta prezydent 
dr. Rmowśki ? obtij wicepi-ezyuenci dr. Slahl 
i dr. BchieićheK

Teatr w Kasynie miejski :m w c Lwowie (ul. 
Akadetnicka 13.) dzisiaj wznawia „Bilet wojsko
w y 3 akt. komedję Debera i Gaiiemand‘aj a nadio 
część muzyczno-wokalną i tańce.

Jutro po raz drugi „Paryskie małżeństwo", 
farsa w  3 aktach A. Bisson‘a, część muzyczno- 
wokalna i tańce.

W  śbborę 23. (10 ) bfti. p6 raz pierwszy dWie 
jedtioaktówki „Niedźwiedź", komedja A. Czechowa 
i „Maska szatand", kbm-. P. CzinhCfa, póWtórźó- 
nie opelfetki ł dkiow tj ż hiuzyką Kbszdta „Skarb 
za kOttiinem11 i kuncćit śpiewacki W MdszafiśKie- 
go i  „Dziewiątki" Chórd iefchnićkiegó

W  niedzielę 24. (11.) jim. tl-wa przedstawienia: 
popołuariiowe ó godż. 3.di), po znizónycii cenach, 
na którerń odegrana zostanie 3 ak to w i komedja R. 
Ruszkowskiego pt. „Jadzia w dow ą'1 i wieczorne o 
zwykłej porze „Człowiek o  lflo gfowaćh", 3 akto
wa komedja Moulitda i Deiavigne i 1 aKtówa ope
retka z muzyką Koszata pt. „ŚKarb za kominem", 
ciesząca się stałem powodzeniem.

W  poniedziałek 25 (12) b. rrt» odegrana zo
stanie po raz pićrWszy przez liczny zespół a rty 
stów z pp,: A. Zielińską i S. Hierowskim na czele 
doskonała komedja w  3 aktach W. Perzyńskiego 
p. t,: „Szczęście Frania". Rzecz ta zaliczona do 
lepszych utw orów  cenionego powszechnie autdra 
„Aszantki" i „Lekkomyślnej siostry". P rzedsta
wienie to uzupełni część muzyczno-wokalna w 
w wykonaniu ulubieńców publiczności pp.: L. 
Rogińskiej, H. Millera, W. MoszańskiegO' i „Dzie
wiątki" Choru technickiego — i tańce J. Poraj 
i Cz. Burkackiej.

D :iś preriljera nowego program u w teatrze 
wodewilowym „Casino de P łH s“. W  p ro k a in  
wehouzi operetka „Piosnki tyrolskie" czyli „Skatb 
za fcoirt'hem“ wraz z chórem  i baletem, W któ
rej Wystąpią pp. Załęska, Fotygo, h u l gowski 
i Zaifcirba. Nadto grana będzie farsa Czechowa 
„Ośw a iczyny1, oraz wystkwńoną będzie fantazja 
baletowa. „Satyr i bachantka", układu St....Fali
szewskiego. W  soloWyi-h nuiiieiach Wystąpią pp.. 
H fetochelsKa, J. Deliuś, profi Poseit, (Jrbahu- 
wicz, Talajner, Staruszkiewicz l inni. — Dziś na 
prernjferzó okażą się nowe deko aeje, pędzla art. 
m alarza p. Balka.

O pdl m ie jsk i zjeżdża dziesiątkami sanek 
dó dw orca ńiiejśkiego przy Plii.-y Zielonej. Dwo
rzec przedstawi i widok nl zwykły W śród sągów 
mCliego drzewa podnosi słe mnóstwo siekier, 
9żemr.’e mńóstwo pił. Siekiery te i pi i y dzierżą 
W lękach przeważnie m odzi chłopcy, sthdenći 
— wogóle ludzie p r ynalezni do inteiigerieji. I 
zdumiewające jest, jak te ręce intełigentników 
um ieją już p rz tż  szereg godzin Łez przerwy wy-  ̂
konywać tferi sarh uciążliwy ruch. MimbtO pełrto 
we-ołości i dobrego hum oru, sagi topnieją prze
mieniając się na drzewo rąbane, które zaraz za 
b ierają rgłcszająćy się z asygrta ami Zarządca 
dw orca kierują nim sprężyście i z wielkjm tak 
tem i całe to miejsce robi nader m iłe wrażenie 
z powodu sprężystej pracy i dobrego tonu, jakie 
w nierń pann ą.

W sprawie ćżyśźcżańia "tiasta. jprzed nie
dawnym czasem w ystosow ały władzfe dó zarządu 
miasta zapytanie, w jakim stanie znajduje się m ia
sto pód Względem hygjeny. Odpowiedź w tytii kie- 
rlihku w ypadła ujCmnie. OeńerSDSńbernatof lir. 
Bohriński uznał, że start miasta pod/wzgtodeni hi- 
gjeńy jefet istotnie smutny i przyrzekł Wydać od- 
pówiedbie zarządzetlia.

Na zańiedbame czystości W mieście Wpłynęła 
przedewszystkieni mobilizacja, zabierając ludźi, 
zajętych przy tej czynności, a także rekwizycja 
koni i wozów. Jest to chyba jedna z najważniej
szych kwestji, albowiem hależa,oby się liczyć ze 
zbliżającą się porą w iosny, aby ta nic zastała mia
sto w takim stanie, w  jakim się wio dziś znaj
duje.

Ż  ro sy jsk ieg o  ż y c ia  parlam en tarnego .
Bez względu na to, że do otw arcia posiedzeń 
Dumy państwowej jeszeze m iesiąe ezasu, W kan- 
celatji Dumy przystąpiono już do koniecznych 
prac priŁygbtoWftWiśSych, Slwlerdźohó że z 44c 
m andatów  poselskich obsadzonych jest 428.

Gźtdrńaślu posłów jtiz tó żnlarłó, jd'ż tli żłbSyM 
mdrt&aty. Z’ożyli maridaly liliędzy innymi i Ki
niorski (gub, warsza ' ska) i Świeżyńsid (gub. ra
domska). Bzuipeln ająCych wyborów nió rozpisano 
i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nlfe fe^dą 
rozpisane dc końca sesj'.

Czas trw ania sesji, lutowej jesżczb nic h- 
sfalony. Pewnein jest tylko, że na  pierwszem po- 
sr-dzeniu odbędą się wybory preżydjurn Dumy, 
ponieważ obecne prezydj' m jes t zdania, że m an
daty j 'g o  wygasły w li ttlpadzie 1914 i człon o- 
wie preżydjurn, tylko tymczasowo zachowali swe 
godności do otw arcia nowej sesjii Leaderzy 
frakcji dumskich, baw iący w Piotrogrodzie | rzy- 
puszczająs że dla uniknięcia stare partyjnych za
chodzących zazwyczaj przy wyborze prezyą,uin, 
za ogólną zgodą, wybrane będzie ponownie o- 
gromną większością4 jeżeli nie jednogłośnie, obe
cne preżydjurn, W ibory  preżydjurn wypełnią 
pierwsze posiedzenie. Dyskusja budżetow a za
cznie się dopiero 3 lutego 16 lutego n. st.)

S trzelan in a  w  poczekaln i k o lejow ej. — 
Pierwszego (14) stycznia w sali pierwszej kiasy 
stacji „Nowo-Sofcolniki" drogi żelazne; Muskwa- 
Windawa-PyDińsk lekarz Potocki strzelał z re 
wolweru. Raniona ciężko jedna pasażertth, pe
wien pasażer m a kulam i przebite ubranie. Po
tem Potocki strzelił do siebie. Śmierć nastąp iła  
natychmiast. Przyczyna lego smutnego zajścia 
nieznana. Na miejsce przybyły władze sądowe 
i urzędnicy adm inistracji windawskiej kcleji że
laznej. (Russ-. Sł.).

Skrzynki pocżtuw a na listy  zostały z 
rozporządzenia gradóiińczelnictwa usunięte. Za
rządzono też, iaby o^ły austrjackie, znajdujące się 
nft niektórych budynkach, zdjęto.

B iura policji m iejsk iej mieszczące się 
obecnie nrzy ul. Kaźmlerzowsklej; przeniesione 
zostaną w dniach najbliższych dó lokalu dawnej 
sądowej hali aukcyjnej przy ul. PodlewskiCgo. In
spekcja polieji miejskiej i areszty pozoslaną 
w dotychczasowym budynku przy ul. Jachowicza.

Z g rad ó n d ó ze jiiic tW a . Z rozpórżądze- 
nia gradohaczeh.ictw a 26 osób Ukaranych źóśia- 
łó grzj wną od 10 dó 25 rubli za chodzenie po 
ulicach po gudz. U  w nocy bez jprzepuśtki.

Wiaścb iela kaw iarni -„MelropoP' przy cy 
: ańfktej, W ilhelm a Breitmeiera, za piedozwetonn 
sprz-oda’-; napoi'-spirytusowych ukarałloy-^rzywną 
w kwocie 3000 rubli ł zam ianą na 3 miesięczny 
areszt.

Za ttikió sam o prze'Toczenie i n a  taką sa
mą karę skazano też właściciela restauracji w 
hotelu Georgoa, B. Koźmińskiego.

Z p o g o to w ia  ra tu n k ow ego . Na sta ji 
ratunko-wej opaTzono wczoraj niejakiego W ojcie
cha Syl -est.a , rzeżnikii, który sankując się na 
torze saneczkowym na drodze obok zakładu Ki- 
selki, doznał z am ania nogi.

Wzy wrno też pomocy pogotowia na ul. Gró
decką, -razie potrąconą została autohlobiletn kil- 
konastoletnia Dora Meiseles i odntośła wskutek 
tego liczne obrażenia.

W ła m a n ie  do szy n k o w ń i. W ezorajuztj 
nocy okradziono restaurację Szubina Agida przy 
ul. św. M arcina 1. 16 i zabrali stam tąd różmai- 
tego rodzaju truuki wartości 30u0 kor. Sprawmy 
dostał; się do składu wódek za pomóft^ Wybicia 
otworu w murze opuszczonego hnieśzkanih .«) są- 
sieaniej realności.

C zy je  dz  e e tę ?  Marja Burbiło, zamiesz
kała w Rynku 1. 35 przyprow adziła wczoraj na 
policję 3-le!nią dziewczynkę, b łąkającą śię bez 
opieki na ulicy. Dziewczynka jest szatynką i na
zywa się Stasia Barańska. Twierdzi ona, Że ma
tka poszła do służby, a ją pozostawiła na hlicy. 
Że względu, iż po dziecię nikt się hłi policję nie 
zgłosił, oddano je w opiekę korńiśatjatdWl śród 
m ieśtia.

  —  -

Okulista

0 r  Lecn Óruder
I ul. P-narOwicza 1
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C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę !
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Lekcje w ĵny.
i i .

W  związku z uświadomieniem militarnem  
pozostaje dalsza nauka obecnej wojny, mianowi
cie przeświadczenie o tem, że konieczną jest go
towość do wojny,J i że każde państwo zawsze ją  
mieć powinno. To przeświadczenie przeniknąć 
musi każdą społeczność. Inna rzecz, że społeczeń
stw a usilnie zabiegać powinny około wytworze
n ia takiego „modus vivendi“ między narodam i, 
któryby wojny uczynił zbednemi, a inna wśród 
m ocnych i przygotowanych być mocnym i goto
wym. Dopóki równocześnie i dobrowolnie nie 
zgodzą się państw a na zniesienie m ilitaiyzm u 
—  tylso głupie i nierozsądne społeczeństwo m o
że rezygnować z przygotowania do zbrojnego wy
stąpienia. Świadomość możliwości, iż zajdą wy
padki, k tóre zażądają czynnego wystąp enia po
winna utrzym ywać w społeczeństwach zasadę, iż 
w danej chwili powinna mieć siłę w pięści, kto 
rą  podniesie na wroga. Czas bowiem, kiedy ten
dencje pokojowe będą się mogły zrealizować, 
jes t jeszeze bardzo odległy, a żeby go społeczeń
stw a dożyły, muszą umieć być groźnemi fizycz
nie. W ojna onecna nie może jeszcze położyć koń
ca militaryzmowi, nie ukończył cn  bowiem, że 
tak powiemy swej misji dziejowej, k tórą m a łą 
cznie z kapitalizmem i sprawam i narodowemi. 
Skoro nie podobna przypuścić, by kwestje ie o- 

. becnie definitywnie zostały załatw ione, nie pu- 
dobna też zrzekać się m ilitaryzm u. Niewątpliwe, 
że nastąpić obecnie musi okres zm!an w ustro 
jach społeczeństw, które w końcowym swym wy
niku mogą uczynić m ilitąryzm  zbędnym —  ale 
te zmiany będą powolne i niejednem u społeczeń
stwu przyjdzie jeszcze najpierw  swych praw  bro
nić z orężem w ięku.

Sam takt dzisiejszej wojny wskazuje już na 
niektóre z owycn zmian ustrojowych. Wojna daje 
się odczuwać jako coś najdotkliwszego. Społe
czeństwa nauczone tą dotkliwością zapragną ta 
kiego układu stosunków, któryby kon.eczność 
wojny usuw ał do ostateczności. Muszą więc w 
konsekwencji zapragnąć, by interesy historycznych 
państw, rządów, dynastji, ustąpiły pierwszeństwa 
czysto ludzkim interesom  wyżywienia się i kul
tury.

Te tendencje, tak silne w ludziach, nie są 
jednak bardziej silne od interesów i /rrażW ości 
narodowościowej i dlatego Francuz, Anglik, N ie
miec, Rosjanin, Polak będzie pragnął dwu rze
czy, nawzajem się w ykluczających: powszechne
go pokoju, umożliwiającego rozwój i rozrostu 
swegu narodu, państw a, handlu, przem ysłu — 
kosztem innych — dopóki nie znajdzie się for
m uła wspólnego pożycia. To więc trzeba sobie 
uświadomić, że najnowszy okres dziejów, rozpo
częty obecną w ojną, zajmować się będzie wśród 
waśni państw  i narodów  wynalezieniem tej for
mułki przez rozm aite stopniowe zmiany między
narodowe i wewnętrzne ustrojowe i że każdy 
człowiek, który m a ambicję odczucia ducha tych 
najnowszych czasów i chęć pracow ania w tym 
duchu, winien część myśli i pracy oddać stwn- 
i zeniu i zrealizowaniu tej formułki życia m iędzy
narodowego. Ma ona uwzględnić interesy narodów 
i interesy m iędzynarodowe i starać się w yklu
czyć wszystko, co jest niekorzystne dla narodów 
wszystkich razem, ale i dla narodu poszcze
gólnego.

Ta wojna bowiem wzmoże patrjotyzm , św ia
domość narodow ą, ale wzmoże i kosmopolityzm. 
Wskaże, że trzeba się jakoś wspólnie zagospoda
rować ns globie, k tó .y  juz jest caiy w nasz ch 
rękach, a  na którym jesi jeszcze wiele do zro
bienia — a zagospodarować wspólnie, to znaczy 
bez szczególnych przywilejów dla niektor ch, 
z gościńcami handlowymi, morskimi i lądowymi 
dla wszystkich, z rynkam i zbytu wszędzie i dla 
wszystkich; a e  w skaie zaiazem , że poszczególni 
członkowie narodów w naszym oitresie dziejów 
n.uszą uczuw ać silną przynależność do swego 
narodu, bo nigdzie indziej nie m a dla nich miej-
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Austrjacy ostrzeliwali wieś i granaty głucho 
pękały na dachu zamku, kiedy niekiedy zalatując 
aż między drzewa, które okalały jegO' zarośla, bu
dząc wśród nich żałobne echo. Zamek ten huczał 
niegdyś ucztami — obecnie jednak, zmęczony nie
mi przyjął gościnnie w  swe m ury dożywających 
swych lat staruszków  i staruszki... G ranaty podpa
liły zamek.

W  zapadającym zmroku zabłysły poraź ostat
ni ustawione na pozycjach działa, a huk w ybu
chów na dachu zamku pochodził od ostatniej ka
nonady pięknie zakończonego dnia.

M artw o milczały obie strony, a od nich jak 
macki w ysuw ały się naprzód posterunki, w yw ia
dy, straże. W szystkie one, rzuciwszy spojrzenie 
na jaskraw ą plamę zamku, ruszały dalej, na swo
je miejsca.

Do zamku wysłano osobny oddział.
Porucznik Andrejew kwapił się, by ze swym 

plutonem zająć coprędzej wskazane sobie miej
sce: kto wie. być może. że i Austrjacy straż tam 
wysłali. W szystko być może...

Trzask belek, pękających od żaru, objęcia o- 
gnia. całującego szyby, były tak przykuwające, że 
porucznik zatrzym ał się przed gmachem, układa
jąc nowe rytm y, nowe zwrotki... >

Po alejach t r u d *  było iść: odłamki szrap- 
ncli porządnie poryły ziemię a lejkowate w yrw y 
widniały na cs*ej dr«*ftze. Na przodzie, koło naj
bliższej wioski, ukrył się w  okopach w róg; obec-
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ność jego czuło się niejako i to właśnie napełnia
ło świadomość radosnem uczuciem odwagi.

Porucznik obctiodząc na czele oddziału za
rośla, jezioro1 i rozsiane domkf skandował wedle 
zwyczaju półgłosem wiersze Siewerjamna.

Gdy przechodził koło okien czteropiętrowe
go zamku, przygasł nieco ogień i porucznik, zaj
rzaw szy w  okna, zobaczył żałosne postaci star
ców i staruszek, ogarniętych grozą tego, co się 
działo, pełzających po podłodze. Mieli oni przed 
sobą życie, które liczyło się na godziny, i drżąc, 
o te nędzne resztki, w  najwyższej trwodze pełzli 
gdzieś do lochów. A na dziedziniec wkraczali in
ni, od których życie odbiegło tak daleko, że na
w et nie myśleli o niem...

Jesień we wszystkiem  daw ała się już odczu
wać, i drobny ledwie dostrzegalny deszcz zagnał 
porucznika pod płonący dach zamku...

W e wspaniałych komnatach czw artego pię
tra  porucznik z jednorocznym ochotnikiem rozło
żył się na odpoczynek.

Było jasno od płomieni pożaru...
Zapalili kandelobry, zamknęli okiennice i usa

dowiwszy się na sofach, zamarli w  odpoczynku, 
tak miłym po marszu. Nieoczekiwane, znalezienie 
ustronia w  przerw ie między walkami, nadawało 
wielką rozkosz temu odpoczynkowi.

Świece, trzeszcząc i migając, odb-jały sie w 
zwierciadłach i błyszczały na pokostach i na 
kaflach, napełniając schronisko miłem ciepłem, ja
kie mieć mogą tylko stare domy, przesiąkle staro- 
żytnemi tradycjami i otoczeniem, pachnącem wie
kami.

Gotyckie sklepienia, mroczne światło świec, i 
tło pożaru, stanowiły nastroi.

Nie bacząc na zmeczenie, ani na to że trze
ba będzie może lada chwila ogniem karabinowym , 
albo bagnetami bronić tej pozycji, ochotnik Ale
ksander Piotrowicz, usiadłszy przed klawecynem, 
zaczął przebierać w nutach.

sca. bo tego wymaga staajum  dziejów, w którem 
jesteśmy, formy życia, które się dla dzisiejszego 
dnia rozwinęły z przeszłości. Go dla nas n jbar- 
dziej raaosne: w ojna ta  w zbudzka naw et wśród 
obojętnych narodowo Polaków przebłysk poczu
cia polskości — a wśród narodowo czujących 
poczucie to napięła bardzo silnie.

M. OLSZFWSKI.
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Ustronne schronienie, to rzecz niezw ykła w 
życiu żołnierza w  linji bojowej. A tu wojna — a 
cni siedzą wśród kryształów  i aksamitnych, w spa
niałych mebli...

Ciche, przygłuszone dźwięki, pełne tęskliwe 
go, lirycznego powabu rozeszły się po komnacie, 
napełniając serca smutkiem.

Czas popadł w zapomnienie i kom nata ożyła, 
przemówiły pokriowce, fotele; zatrzepotały firanki
i zaszeleściły kartki ksiąg, porzuconych na 
stołach.

Zapadły w zapomnienie walki, zatarły  się w 
pamięci ataki na bagnety, zginęła gdzieś wojna, a 
oni przestali być żołnierzami i został tylko niuzyk. 
wirtuoz i poeta. Obu przypomniały się odległe w ie
czory...

Rzeczywistość obsunęła się, uszła gdzieś w o- 
kopy — a obudziła się baśń...

Jeden zapomniał się W klawecynu. utonął w 
dźwiękach, drugi szybko przebiegał oczyma staro
dawne ksieg polskich poetów, tłumacząc je pół
głosem na język rosyjski. N? szaleńców tych dy
gocąc płomieniami, patrzy ły  świece, usiłując swem 
trzeszczeniem obudzić ich do życia. Ogień, kończą
cy pożerać dach, rzucał w  dół wodospad iskier i 
potok zwęglonych, gorących odłamków belek i 
wiązań.

Porucznik, nachylony nad towarzyszem -w ir- 
tuozem, szeptał mu w  ucho słowa improwizacji...

Baśń trw ała  dalej...
P o rtre ty  magnatów i przepięknych dam ła

skawie uśmiechały się do zwycięzców...
Gruchnął strzał, odezwała się rzeczywistość. 

Obaj rzucili się do ucieczki. Ochotnik wpił się o- 
czyrna w porucznika i w yszeptał:

— Nie zapomnij!... Gayoy...
— Nie bój się, pamiętam... I uścisnąw szy się 

pospiesznie pobiegli na dół, qo drodze znacząc się 
krzyżem świętym...

(Dok. nasi.)
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